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P R Z Y P O M N IE N IE

£ew ne m łode m ałżeństwo za­
prosiło  słynnego kom pozytora 
Maksa R egera  na chrzciny swego 
p erwszego dziecka Znakom :ty  
artysta  raczy ł się ob fic ie  potra­
wami, a zw łaszcza chw aLł w y­
borny kaw ior.

M łoda małżonka, w idząc ape­
ty t gościa, obiecała przygotow ać 
dlań przy  chrzcinach swego na­
stępnego dziecka całą beczułkę 
kawioru.

M inęło od tego czasu m niej 
w ięce j dwa lata, gdy Maks Re- 
ger przypom niał sobie naraz o te j 
wspaniałom yślnej obietn icy. I  oto 
wśród nocy nadeszła dc m iodego 
małżeństwa depesza, budząc !ch z 
głębok iego sn u :

—  Len iu ch y ! Co z n r  im ka­
w io rem ’  ( g ) .

S T A R Y  T Y G R Y S

Clemenceau był, jak w ;adomo, 
Z zawodu lekarzem . N ie  zajm o­
wał się jednak n igdy praktvką 
lekarską.

Pew nego razu Clemenceau, 
przechodząc korytarzem  w gma­
chu parlam entu zauwrażył kilku 
deputowanych schylonych nad 
leżącym  bez przytom ności jed ­
nym z m inistrów , którego za li­
cza ł do swych .osobistych w ro ­
gów .

Clemenceau zb liży ł się do leżą 
cego, zbadał jego  puls, opukał 
klatkę p iersiow ą, poczem odcho­
dząc, odezwał s ię :

—  Zostaw cie go w spokoju, za 
kilka m inut Dędzie wszystko w 
porządku.

Po  trzech m inutach m inistar 
ju ż  nie żył. ig l-

W E S O L

M IG A Y T IA

—  Spójrz Słaniu na tę parę. 
T yd z ień  temu zaręczy li się a d;.i» 
odwraca się od n iego tyłeiu.

i r s ®

A B C

Znajom i każdego z nas dzielą 
się na ludzi o dobrej i złe j opm ji, 
przyczem  nikt z nas nie wm, jaką 
się cieszy opin ją u swoich zna jo­
mych odwrotnie. P ragnąc roz­
św ietlić  mroki te j zagadki zapro­
siłem  paru znajomych na taras 
kaw iarn i, gdzie każdy z nas pow ie 
drugiemu szczerze, co o nim mó­
w ią .

chodz:ło. Wobec mecenasowej py­
łem zupełnie correct.

- -  To  ci się tylko zdaje —  cią­
gnął z chytrym  uśmiechem —  ale 
zachowałeś się jak skończony kre­
tyn.

—  To  niem ożliwe, to jakieś nie­
porozumienie... cóż mogłem nie­
stosownego popełnić? —  tłuma­
czyłem  S'ę jak  mogłem —  przy-

oczyw iscie mecenasowa wzięła ci 
to za złe

Gdy rozważałem  w skupieniu 
cały incydent, M ichaś dorzuci! to­
nem urom nien ia:

—  Pamięta,! że nie zawsze się 
idzie za popędem serca...

P R O rA G  A N D A  P ŁO D N O Ś C I

Prezeska S tow arzyszen ia  Zw o­
lenniczek L icznych  Rodzin w zięła  
udział w  dem onstracyjnym  po­
chodzie przeciwko małżeństwom 
bezdzietnym

Zacząłem p ierw szy :
—  Uchodzisz w biurze za bez- 

czeinego chama —  rzekłem, zw ra­
cając się do Eugenjusza.

W ytrzeszczy ł oczy w zdziwieniu 
i spyta ł:

—  K tóż  ci to pow iedzia ł?

—  Tw ó j kolega b urowy, pan 
Feliks —  wyjaśn iłem . Eugenjusz 
zastanaw ia! się dłuższą chwilę, 
jakgd^by sobie coś przypom inał.

—  Już wiem  o co mu poszło! —  
zawołał.

—  Ta  odęta kreatura jest na 
mnie obrażona, że mu się p ierw ­
szy nie ukłoniłem. A le  on nie zna 
elem entarnych zasad savoir viv  
re ‘u Onegdaj spotkał mnie w  to­
w arzystw ie pewrnej damy... po­
w iem  otwarcie... r.assej nowej se­
kretarki. a zatem on p .e*w s«y  po­
w in ien był się ukłonić! To  raczej 
on jest tym chamem! —  dodał w 
podnieceniu.

—  Tak, tak Eugenjuszu —  prze­
rwałem  —  ale myślę, że panu F e ­
liksowi jeszcze o coś chodziło...

—  O cóż to ’
—  Bo w.dzisz, muszę ci w y ja ­

wić, że ta wasza nowa sekretarka 
jes t od dość dawna jego  w łasną 
żona.

Usłyszawszy fco —  Eugenjusz *a 
czerw-ienił się, a p® chw ili zbladł, 
długo nie m ógł słowa wydobyć, 
w reszcie w yksztusił:

—  ...Nnnic... mi... 0 tem nie... 
mówiła...

—  M niejsza z tem —  uciąłem 
chłodno —  chodziło przecież tylko 
o drobne w yjaśnien ie.

Następnie zabrał głos M ichał, 
zw racając się do m nie:

—  Mecenasowa M. w yraziła  się 
o tobie, że jesteś gburem, inper- 
tynentem, słowem źle wychowa­
nym facetem

Teraz  ja  skolei wpadłem  w osia 
pienie, gdyż tylko jeden jedyny 
raz w  życiu  m iałtm  zaszczyt roz- 
maw ać z panią mecenasowrą. 
Przyszed łem  z interesem  do me­
cenasa M. a m e zastawszy go w 
domu zam ieniłem  słów parę z je ­
go małżonką.

Zaskoczony słowami M ichała, 
usiłowałem  sobie przypom nieć 
przeb ieg te j rozm owy.

—  N ;e M ichale, m ylisz się —  
zaoponowałem  —  to nie o mnie

w itałem  s:ę z mecenasowa, poca­
łowałem  ją  w rękę . ba, nawet 
pow iedziałem  parę komplementów 
;.od je j adresem... a zresztą cała 
rozmowm toczyła się w  przedpo­
ko ju —

W toku dalszych wynurzeń K le ­
ofas usłyszał o sobie, że jest p ;ja- 
kiem. Bardzo się na to oburzył.

—  Czego to ludzie sobie nie 
ubzdurzą! —  mruczał gn iewnie. .

W ie lce  mu nie wsmak była ta 
opinja. D ługo tłom aezył się i per­
swadował, w reszcie machnął ręką 
i rzek ł:

—  Bo na jlep ie j to chodzić na

Z E M S T A

M ark Tw ain  otrzym ał kiedyś 
od pewnego p rzy jac ie la  z ław y 
szkolnej kartę pocztową bez zna­
czka. Po opłaceniu podwójnego 
porta, przeczyta ł co następuje:

— Staru druhu! Serdeczne po- 
j zdrow ien ia. Słyszałem, że powo­

dzi ci się doskonale. Cieszę się, że 
mogę ci o sobie to samo donieść. 
Tw’cj dawny kolega szKolny —  Ge- 
oi ge.

W  killta dni potem listonosż. 
przynosi owemu G corge‘owi nie- 
o frankowaną paczkę pocztową o

wódkę tam, gdzie wszyscy, a ja się 
chowałem jak głupi w małych, c i­
chych knajpkach. A ludzie czło­
w ieka wszędzie wyszp iclu ją . Szpi­
cle psiakrew7!

—  M arcinow i natom iast jeden zl wadze conajm niej dwóch kilo Za-
obecnych zrobił zarzut, że »ma- in trygowany ciężarem  i objęto-
b lu je podlotki. ścią paczki George uiścił bez wa-

—  Psiakrew, nawet z córką bania Jtoszty przesyłki. Gdy no
wwjść na spacer n iew oluo! -  obu-Jw  eIu trudach rozw iązał wszystkie 
rzył się z pasją —  i pom yśleć ja  I sznurkl> odw inął
kie są podle te ludzkie język.F 

Na rzuconą z boku uwagę, te 
być może w idziano ko nie z w ła­
sną, córka. M arcin strapił się i nie 
odzywał się w ięcej w  ciągu „g o ­
dziny szszerości“ .

Zresztą ta m iła rozmowa c iąg ­
nęła się dłużej niż godzinę,

Dużośmy m ieli spraw do omó­
w ien ia. Było tam o łapówkach o 
donosach przed szeiem  wydziału, 
o awanturach domowych, o zata­
janiu dochodów przed urzedem 
skarbowym, a nawet o lizusostw ie 
w7obec władz i korzystaniu z pro- 
tekcyj dla zrobien ia karjery . A le  
okazało się, że to wszystko ludzie 
w yssali z palców

A le  też lubią ssać te pa lce!
Jur.

kilka warstw' 
papieru do pakowania, znalazł 
w ew nątrz sporej w ielkości ka­
mień oraz liśc ik  następującej tre­
ści :

—  Stary p rzy ja c ie lu ! Oto za­
łączony kamień spadł mi z serca, 
k iedy się dow iedziałem  z tw ego 
i.stu, że i tobie powodzi się do­
skonale.

Twć.i p rzy jac ie l z ław y szkolne* 
M ark Tw ain . ( g ) .

,1

R o L m a i i o ^ c i

—• Ą przypom nij sobie, czy 0>’ł 
ktoś jeszcze przy tej rozm ow ie?

—  Owszem —  przypominam so­
bie była jakaś stara gospodyni 
czy służąca... i >

—  To w łaśnie była w łaściw a 
pan: mecenasowa — w yjaśn ił M i­
chał —  a tyś f lir to w a ł z (Parazo 
m iłą zresztą ) je j  pokojóweczką. I

D Z IW Y  N A T U R Y

lekarza zgłasza się młoda 
dama. Lekarz po zbadaniu pa- 
c.ientk, oznajm ia, że od 3 m iesięcy 
jest ona w poważnym stanie.

—  A le ż  to niem ożliwe, —  bro­
ni sie niew iasta, —  dopiero od 
tygodnia jestem  m ężatką!

—  Takie wypadki zdarza ją  się 
jednak często, —  utrzym uje le­
karz. —  że dzieci przychodzą na 
świał w  parę m iesięcy po ślubie 
rodziców. Dopiero drugie dziecko 
zwykle rodzi się we w łaściwym  
czasie... Cr).

PE W N O ŚĆ  I Z A U F A N IE
Tan M o irek  tłumaczy sw ojej 

p rzy jac ió łce :

—  N ie  masz się czego bać, mo­
ja  żona pow iedziała, że jeś li ją. 
zdradzę, to się zabije. A w ięc nu  
nie ryzyku jem y! ( f ) .

s p r a w i e d l i w o ś ć

W  A b isyn ji siedzi pod drze­
wem sierżant arm ji w łosk iej o-

—  Szczyt skąpstwa? —  odez­
w ał się Levan tin  —  osiągnął go 
napewno mój rodak w tym mo­
mencie, kiedy chcąc m ieć por­
tret swoich dwóch synów - b liź­
niaków, kazał s fo togra fow ać  ty l­
ko jedn ego !

— To nic nie znaczy —  zau­
w ażył Izaak Kohn. —  Ja mam 
lepszy przyk ład : stary Abraham  
był tak skąpy, że kiedy chciał 
sprawdzić, czy jakaś moneta sre­
brna nie jes t fa łszyw a, prosił są­
siada, żeby ją  spróbował ząbairi, 
bo nie chciał zużywać własnych 
zębów.

—  D zieciństw o —  odparł na to 
0 ‘Brien, Irlandczyk  —  niema ró­

wnie rekordowego skąpca, iak 
mój p rzy jac ie l Pat; M urphy! K ie ­
dy Pa t dostał krwotoku z nosa, 
pobiegł zaraz do szpitala, ażeby 
sprzedać sw oją  krew  do trans- 
lu z j i !

—  To  wszystko się nie 1.- 
czy, —  odezwał się flegm atycz­
nie, m ilczący dotąd Szkot, Mac 
A llison . —  Szczyt szczytów  skąp­
stwa osiągnął mój rodak Mac 
Murdoc. Pew nego dnia w raca­
ją c  do domu zastał swą żonę w 
objęciach kochanka W y ją ł rew ol­
w er i zaw oła ł: „S tańcie jedno za 
drugipm ". W  ten sposób m ógł 
ich zabić jedną ku lą! ( f ) .

ciera czoło spocone pod metalo­
wym  kąskiem i w zdycha:

—  K ró l został teraz impera­
torom, m arszałek Badoglio w ice ­
królem, gen. Graziani —  m ar­
szałkiem, a ja  podawnemu jestem  
sierżantem . I to ma być spraw ie­
d liw ość ! ( f ) .

KOBIECOŚĆ

Pani X  zbyt długo zabaw iła u 
pana Y . Zaniepokojona, m artw i 
się, jak  zdoła w ytłum aczyć mę­
żowi sw oją  długą ftidobecność w 
domu. Pan Y  pociesza:

—  Ach, wym yślisz byle c o '
—  M ój drogi —  z w estchnie­

niem odpowiada pani X —  żebyś 
ty  w iedzia ł, jak trudno jes t kła­
mać czlow iekov7i, którego się nie 
kocha... ( f ) .

N A  W O LN O ŚC I

Od w ielu  lat para n ieszczęśli­
wych ptaków w ięziona jest w 
klatce. Pew nego dnia przez nieu­
w agę drzw iczki klatki zostaw io­
no otwarte. P tak i uciekły, spę­
dziły  cały dzień na wolności c ie­
sząc się swobodą i pow ietrzną 
przestrzen ią.

N ag le  w ieczorem  spadł deszcz...
Jeden z ptaszków rozkłada 

skrzydła i zw raca jąc się do dru­
giego, m ów i smutno:

—  Pa trz , krople...
—  Aha, trzeba wracać do k lat­

ki,.. ( f ) .

W dzielnicy jjdłnccnei
—  A  w ięc pani chce się w i­

dzieć z m aharadżą Abdullahem  
B iam aputrą, okiem Ind .i, na j­
w iększym  w różb itą  W schodu?

—  Proszę pow iedzieć mahara­
dży, że przyszła  jego  siostra z 
ul Gęsiej 12. ( f ) .

R E K O R D Z IS T A  

Proszę o dw ie obszerne Ioż«. 
Jedną dla m ojej zony, drugą zaś 
dla mnie

Aktor w  wafce z... piekarzami
J. N  N estroy  (1802 —  1862) 

znany kom edjopisarz austriacki, 
występował rów n ież częste, jako 
aktor na scenie.

Gdy piekarze w iedeńscy bez

W  r o b i e  iirj/raaflśn

K O M P O Z Y T O R

—  N ie  przeszkadzaj 
Komnonuję obecnie 
nieśń miłosną.

Rok 1860. H rab ina S. wsiada 
do karety, ażeby złożyć znajomym 
noworoczne życzenia. Na koźle z 
biczem w  ręku siedzi woźnica w 
lib erji, a na m iejsce obok niego 
wdrapu je się pow oli Urban, no­
w y  służący, który staw ia dopie­
ro p ierw sze kroki jako lokaj. 

N ag le  hrabina w o ła :
—  Urbanie, zapomniałam swo­

ich z kart w izytow ych , przynieś 
je  z domu.

Urban skacze na ziem ię, b e- 
gn ie do domu, w raca po chw ili, 
trzymając, w  urękaw iczn ionej dlo 
ni m ały pakiecik,

K aroca  rusza. M ija  coraz to 
poryw ającą 1 nowe domy, przysta je przed cc- 

Ira z  to nowemi drzw iam i, prze-

M arysiu

jeżdżą  po głównych ulicach mia­
sta. H rabina w ydaje polecenia:

—  Tu ta j Urbanie, połóż dw.e 
zagięte karty-

K ilka  kroków d a le j :
—  Tu ta j połóż tylko jedną.
I t. d i t. d.
W reszcie  lista  w izy t jes t pra­

w ie wyczerpana. Gdy kareta za­
trzym ała się przed siedzibą ostat­
nich znajom ych, jak im  hrabina 
chciała złożyć życzenia, Urban 
usłyszał rozkaz:

—  Tu U rbanie należy położyć 
dwie karty.

—  Już nie mogę, proszę Ja Anie 
Pan i Hrabiny...

—  A  to dlaczego?
  Został mi tylko w a le t kier...

/
Z A K O C H A N Y  D E N T Y S T A  

—  S pdn ię  wszystk ie życzen ia 
szanownej pani... może każe pani 
w yrw ać sobie jeszcze jeden  zą­
bek?

uzasadnionej przyczyny zm niej 
szyli w ielkość wypiekanych bułe 
czek, N estroy  ukazał się na sce­
nie we fraku, który zam iast gu­
zików  miał m in iaturowe bułecz 
ki... Cech piekarzy, dopatrując 
się w tem zniesławienia, w ystą­
pił przeciwko aktorow i do sądu.

N estroy  skazany został na. 
2-1 godziny aresztu.

Po odsiedzeniu kary, następne­
go dnia w ieczorem  N estroy  gra l 
ju ż ponownie w teatrze. Partner 
na scenie, w ita jąc go, zadał mu 
zaim tirowizowane pytanie, jak 
się czul w w ięzieniu , i czy przy­
padkiem nie cierpiał tam głodu.

—  A le ż  skąd —  odpow iedział 
N estroy —  wręcz przeciw n ie na­
wet. N iech  pan sobie wyobrazi, 
córka dyrektora w ięzien ia  zako­
chała się we mnie od p ierwszego 
w ejrzen ia  i przez cały dzień wsu­
wała pokryjomu bułeczki do mo­
je j celi przez ... dziurkę od klu­
cza.

Publiczność n ra ła  nowy po­
wód dc śmiechu, (g ) -

Do przepełn ionego tram waju 
na rogu N a lew ek  i FranciszKań- 
skiej pcha się publiczność. Dżen 
telmen w eleganckim  meloniku, 
robi patetyczny gest ręką i w o­
ła :

—  Panow ie, przepraszam ! 
przepraszam ! na jp ierw  kob iety !

N a  to podnosi się głos z tłum u:

—  Co jes t?  Czy to okręt?  Czy 
my idziemy się top ić? ( f ) .

Śmiech w kuluarach
N a proces prasowy wezwano w 

charakterze rzeczoznawcy, redak­
tora W . T . W ytraw ny dziennucarz 
w yłożył swój pogląd, z czego nie 
bardzo był zadowolony obrońca. 
To też mecenas w klu jący sposób 
potraktował opinję, eksperta i prze 
wodniczący trybunału musiał m i­
tygować adwokata.

—  Dziękuję panu prezesow i za 
obronę, —  kh nia się dziennikarz, 
—  ale mnie stanowisko pana me 
cenasa nie dziw i. On w zią ł p ien ią­
dze za swoją rolę, a ja  — n.e. ( r ) .

S T U P R O C E N T O W A  
M IŁ O Ś N IC Z K A  Z W IE R Z Ą T

P O L IT Y K
—  N a  Boga, skąd wracasz w 

takim stan ie !?
—  Z obrad zw iązku miłośników 

Dokojui


